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III. R E С E N Z J E

ENCYKLOPEDIA (Wybór). Przełożyła E w a  R z a d k o w s k a .  W stęp 
J a n a  K o t t a .  W ydaw nictw o Zakładu N arodowego im. Ossolińskich, s. XLII, 
272, nlb. 2. W rocław (1952). B i b l i o t e k a  N a r o d o w a .  Seria II, nr 73. 
Z prac Instytutu Badań Literackich Polskiej A kadem ii Nauk.

Rocznicę Encyklopedii  uczciliśm y w  Polsce m iędzy innym i w ydaniem  
wyboru artykułów  z tego dzieła, starannie przetłum aczonych i opatrzonych 
przypisam i. Fakt ten m a sw oistą w ym ow ę. Udostępniając szerokim rzeszom  
czytelników  jedną z najw ażniejszych pozycji francuskiego racjonalizm u, auto­
rzy m yśleli nie tylko o w p ływ ie Encyklopedii  na polskich działaczy O świecenia, 
jak to podkreślił Jan Kott, ale rów nież o konieczności zaznajom ienia nowego  
czytelnika z dorobkiem rew olucyjnego niegdyś m ieszczaństwa, z bronią ideolo­
giczną, która w aln ie  przyczyniła się do obalenia feudalizm u.

Skądinąd nie jest przypadkiem , że tak blado i anem icznie w ypadł obchód 
jubileuszow y w  ojczyźnie encyklopedystów , w e Francji. Tym czasow ym  w ład­
com tego kraju n ie w  sm ak jest pochw ała rozumu, krępuje ich jasność, n ie  
oburza gwałt. Burżuazja francuska od dawna już żadnych B astylii n ie sztur­
m uje i z bohaterskim i tradycjam i w alk i o postęp n ie ma dziś nic wspólnego. 
Cień w ielk iej przeszłości n ie jest w  stanie przesłonić dekadencji klasy skazanej 
na zagładę. W IV R epublice istn ieje dziś tylko jedna siła zdolna podjąć dzie­
dzictwo kulturalne przeszłości. Jest nią francuska klasa robotnicza, lud Francji. 
W czasopism ach postępowych można też znaleźć najw ięcej studiów  i rozpraw  
pośw ięconych Encyklopedii.  N ierzadko są tam  naw et now atorskie próby oceny  
(zob. H. D e n i s ,  Deux collaborateurs économiques de l’Encyclopédie. P e n s é e ,  
nr 38). W sferach oficjalnych ograniczono się do pow tórzenia znanych od dawna 
ogólników, pom ijając m ilczeniem  w szystko, co m ogłoby wzbogacić w iedzę 
i zrozum ienie przeszłości. Na przykładzie tego jubileuszu potw ierdziła się w ięc  
ogólna teza o w rogim  stosunku burżuazji dzisiejszej do kultury narodowej 
w  szczególności, do kultury w  ogóle.

U nas, w  Ludowej Polsce, n ie  było przyczyn ani do przem ilczania czego­
kolw iek, ani do w stydliw ego w yrzekania się dzieła stanowiącego etap w  roz­
woju m yśli postępowej.

Jakim i kryteriam i kierow ali się w ydaw cy przy wyborze artykułów tłu ­
m aczonych na język polski? W pew nym  stopniu m usieli oni stosować się 
do strategii sam ych encyklopedystów , narzuconej przez warunki, w  których  
praca ta pow stała. W szystkie m onografie pośw ięcone O świeceniu w yraźnie 
rozgraniczają artykuły zasadnicze (wolność sum ienia, lud, przedstawiciele, 
rząd, tolerancja itp.) od haseł na pozór błahych i n iew innych. W pierw szych  
autorzy w ałem  zastrzeżeń, obliczonych na cenzurę, starają się obwarować każde 
śm iałe tw ierdzenie, podczas gdy w  drugich mogą dać upust swoim  uczuciom
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i przekonaniom. Komu w  istocie m ogło przyjść na myśl, że uczony w ywód  
o Junonie kryje w  sobie gw ałtow ny wypad przeciw niepokalanem u poczęciu, 
a skromna „kapuca“ — atak przeciw mnichom i zakonom? We w stępie Jana  
Kotta obszernie omówiono ten chwyt, szkoda tylko, że na zilustrow anie go 
poskąpiono m iejsca w  sam ym  wyborze, ograniczając się zaledw ie do 2—3 po­
zycji. Szczególnie żałować wypada, że n ie znalazło się m iejsce na hasło Ency­
klopedia.  Charakteryzując w ybiegi, do których zmuszała ich cenzura, w spół­
pracownicy Diderota pisali, że — niestety — nie zawsze mogą otwarcie w y­
stąpić przeciw  przesądom w  artykułach kierunkowych, że wypada niekiedy  
stosować argum enty rozumu w  rozważaniach na drugorzędne tem aty, byleby  
tylko ta metoda przyczyniła się do „zmiany sposobu m yślenia“.

Skoro już jesteśm y przy ocenie wyboru, to podkreślić należy, że nie 
w szystkie zagadnienia uwzględniono tu w e w łaściw ej proporcji. W ęzłowym  
problem em rew olucji burżuazyjnej była sprawa chłopska. W tom ie B i b l i o ­
t e k i  N a r o d o w e j  n ie  wysunięto jej na plan pierwszy (patrz artykuły
0 dziesięcinie, piekarniach pańskich i podatku od soli). A i przy tym  wyborze  
zastosowano skróty, których uzasadnienia n ie bardzo rozumiem. Tak w ięc  
w  artykule o sław etnej G abelle streszczono po prostu ustęp pośw ięcony sam o­
w oli i bezlitosnej eksploatacji feudalnej, ubożąc tym  samym tekst oryginału. 
Po tezie Boucher d’Argis, o tym czasowym  charakterze świadczenia, następuje 
w yw ód historyczny, który podkreśla bezwzględność metod ancien régifne’u. 
W polskim  przekładzie rzecz całą traktuje się naw iasow o (zob. s, 110).

Zadziwia skąpość informacyj o rozlicznych corvées, aczkolw iek one w ła­
śnie m ogłyby w spaniale zilustrować intencje encyklopedystów  zmierzających  
do w ykazania, że niesposób dalej żyć w  starym ustroju. „Trzy stany w  życiu — 
czytam y pod hasłem  Żebractwo  — zw alniają od pracy: dzieciństwo, choroba
1 zgrzybiała starość, a pierwszym  zadaniem rządu jest zapew nienie w szystkim  
trzem ustrzeżenia się przed niedostatkiem “ (s. 158). Otóż cechą feudalizm u był 
dostatek próżniaków i nędza pracujących chłopów, n ie tylko chorych i zgrzy­
białych (żądanie „wszyscy muszą pracować“ znajdziem y zresztą znacznie 
później w  pism ach Saint-Sim ona; u niego też spotkamy się ze znam iennym  
podziałem  społeczeństwa na pszczoły i trutnie, n iew ątpliw ie zapożyczonym  
od encyklopedystów).

N ajwięcej zastrzeżeń budzą komentarze. N iekiedy brak ich całkowicie, 
czasem  zaś sprowadzają się do skrótów mało dostępnych dla czytelnika n ie­
w tajem niczonego. I tak w  artykule o dziesięcinie czytamy: „Niektórzy w y ­
prowadzają pochodzenie dziesięciny kościelnej od Starego Zakonu  i uważają, 
że jest w skutek tego prawem Bożym; inni utrzymują, że przeciwnie, dziesię­
ciny opłacane K ościołowi są tylko prawem pozytyw nym “ (s. 94). Co w łaściw ie  
znaczy „prawo pozytyw ne“? Na ten tem at komentarz nic nam nie mówi. 
Podobnych braków można by w yliczyć w ięcej. Utrudniają one lekturę prze­
ciętnem u czytelnikow i i n iew ątpliw ie zmniejszają wartość w ydawnictwa.

W poszczególnych wypadkach komentarze w ydają mi się zbyt apodyk­
tyczne. W przypisie tyczącym  się na przykład Condillaca zaanektowano cał­
kow icie tego m yśliciela  na rzecz materializmu, chociaż sprawa w cale nie jest 
tak jasna i jednoznaczna, jakby się to komentatorowi zdawało (s. 7). Profesor 
Kotarbiński w e w stępie do Logiki pisze: „W akordzie, z w ielu  tonów  złożonym, 
brzmią tutaj m iędzy innym i tony późniejszego pozytywizm u, gdy nasz m yśliciel
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zaprzecza np. m ożliw ości poznania istoty ciała i w  ogóle substancyj, ograni­
czając dziedzinę poznaw alności do tego, co dostępne doświadczeniu, czyli do 
sfery zjaw isk [. . . ] A jego sensualizm , w szystko w  dziedzinie doznań spro­
w adzający do wrażeń zm ysłow ych, żyw o przypomina »analizę wrażeń« n ie­
których pozytyw istów  przedostatniego pokolenia, nastawionych idealistycznie. 
M aterialistą w ięc Condillac z pew nością n ie  j e s t . . Należało w reszcie w ziąć 
pod uw agę enuncjację M arksa, która głosi: „Bezpośredni uczeń i francuski 
interpretator Locke’a, Condillac, skierował ostrze sensualizm u Locke’a prze­
ciw ko m etafizyce XVII w. D owiódł on, że Francuzi słusznie odrzucili tę m eta­
fizykę jako tw ór fantazji i przesądów teologicznych i n ic w ięcej“. N ie było  
powodu, by tę w ypow iedź pominąć m ilczeniem .

N iejasna jest również charakterystyka d’Alem berta (zob. s. 4). Omawiając 
jego R ozpraw ę w stępn ą  kom entarz stwierdza: „Wychodząc z zasad sensuali­
zmu, [ . . . ]  daje przegląd pow stania i rozwoju poszczególnych nauk. Przegląd 
ten  jest na ogół teoretyczny, brak mu podstaw y historycznej“. N ie wiadomo, 
jakie znaczenie przypisać tu trzeba określeniu „teoretyczny“.

Dzięki in icjatyw ie O ssolineum  czytelnik  polski dostał do rąk książkę 
potrzebną i pożyteczną. M iejm y nadzieję, że następne jej w ydania w olne będą  
ad potknięć i braków  nieuniknionych przy pierw szym , pionierskim  opraco­
waniu.

Rachmiel Brandwajn

J ó z e f  K e l e r a ,  POEZJA JA K U BA  JASIŃSKIEGO. Zarys m onogra­
ficzny. W ydaw nictw o Zakładu N arodowego im. O ssolińskich, s. 158. W rocław  
1952. S t u d i a  H i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e  Instytutu Badań Literackich  
pod red. J a n a  K o t  ta.  T. 11.

Nauka o literaturze polskiego O św iecenia jest już na dobrej drodze. Po­
jaw ia się coraz w ięcej poprawnych w ydań pisarzy XVIII w ., powiększa się 
zespół badawczy, a zbiorowa praca daje w yniki w  postaci nowych, nieraz 
bardzo w ażnych ustaleń filologicznych, biograficznych i historycznych. I jeszcze 
coś w ięcej: z chaosu idealistycznych, form alistycznych i w ąsko faktograficznych  
opracowań dzięki zastosowaniu do badań literackich metody m arksistowskiej 
w yłania się coraz w yraźniej nić, wskazująca, gdzie ma szukać swej tradycji 
naród w yzw olony. Zdobyliśm y podstawow ą orientację o problem atyce epoki. 
Okazało się przy tym, że wśród w ielu  ważnych, dom agających się opracowania 
zagadnień tego czasu nie ma w ażniejszego jak zbadanie punktu kulm inacyj­
nego literatury w ieku O świecenia, a w ięc zbadanie literatury w yrosłej z w y ­
darzeń roku 1793— 1794, szczególnie zaś — anonim owej literatury plebejskiej 
oraz tw órczości poety, który m iał sw ój w ybitny udział zarówno w  w alce  
politycznej jak w  tw orzeniu literatury z tej w alk i wyrosłej. Mowa o Jasińskim .

Brązownicy w idzieli w  nim  tylko bohatera Pragi i ustaw ili go w  n ie- 
w ietrzonym  panteonie obok tak podejrzanej w ielkości jak książę Poniatowski. 
Inni w ielkość rew olucjonisty m ierzyli jego um iejętnością m achania szablą. 
Filologow ie X IX  w. w ydali (niestarannie) jego w iersze ubolew ając, że „brak 
mu tylko praw dziw ego natchnienia poetycznego“ i traktując jego twórczość 
w yłącznie jako ciekaw ostkę. W ydanie to nie zachęciło bynajm niej nikogo


